
Ir. 84 We iw«wie, poniedziałek daia 25 marca !§oi Rok XXXIV.

Przedpłata w y iosl wo L w o w ls :
‘••i-.jnie 24 ko rou , — pó łroczn ie  12 kor. —  k w arta ln i*  

8 kor. —  m iesięczn ie  2  ko r., za p rzesy łk ę  do domu 
dop łaca  się 4 0  h a le rzy  m iesięczn ie .

I  p rzesy łk ą  pocztow ą w p ań stw ie  au s trja c k ie m  cało 
roczn ie  30  ko r. —  p ó łroczn ie  15 ko r. —  kw arta ln i*  
7 kor. 5 0  h a l. —  m iesięczn ie  2  kor. 50  h a l. 

i .  ;> riesyłką pocztow ą za  g ran icę  do ca łych  N iem iec  roczni#  
42 m arek  —  k w a rta ln ie  10 m arek  50  fenigów  — 
do F ra n c ji, A nglji, W łoch  i S zw ajcarji roczr.ia 45  
fran k . 8 0  cen t. —  k w a rta ln ie  11 f ran k ó w  40  cen t 

H e < o R e d a k c j i  „D zienn ika Po lsk iego*: p lac  M ariacr 
liczba 6 i 7. T e le fo n  N r. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l.

Ggłoszeila przyjmij? we Lwowie:
d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  pla- 

riacki i. 6 i 7 i w szystk ie B i o r ą  • dzi enni ki ) ' *.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 raco

■i ■ O '  J A d I
M ariacki i. 6 i 7 i w szystkie 
we Lw ow ie i na prow incji.

*  • W ied n iu : pp. H aasen ste in  Sc Vogler, (U ttu Maa«i, 
M. D ukes, H. S chalek , A. U ppelik ’s N ach., P o d o ił 
Moosse i J . D an n e b e rg ; w P a r y in : C Ada m 30 
rne  de V arenne,

•g łoszen ia  p rzy jm uje  się za o p ła tą  20 halerzy od jedneg* 
w iersza  d ro b n y m  d ruk iem  (petit).

''•n ie s ien ia  o ś lu b a c h , za ręczynach  i inne pryw ato* 
ko m u n ik a ty  po k ron ice  za jed en  w iersz t koronę. 

’'rv w :ttn e  ko resp o n d en c je  24 i nek io log ia 40 halerzy  od 
w iersza.

‘.ru line  ogłoszenia  3 halerzy  od wyr azu Pom ieszkam * 
i sk lepy  po 2  h a l. od w yrazu.

R eklam y w  r u b r y c e  „ N a d es ła n e *  
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

!!Dwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kwietnia 1901

w ychodzić będzie

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
Wydanie poranne o godz. 8  rano,
Wydanie popołudniowe o 4  popoł.
P re n u m e ra to ro w ie  o trzy m ają  codziennie po ­

wieść w form acie książkow ym .
P re n u m e ra ta  za oba w ydan ia  w ynosi m ie­

sięcznie :

we Lwowie 1 zl. (2  korony),
(za dw urazow ą dostaw ę do dom u dopłaca się 

3 0  et. (6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z d w u k ro tn ą  w ysyłką I zi. 5 0  ct.).

P o jedyńczy  n u m e r p o ran n y  kosztow ać bę­
dzie we L w ow ie l 1/# ct. (o hal.), na prow incji 
2 1/ ,  ct. (5 hal.).

P o jedynczy n u m e r w ieczorny kosztow ać bę­
dzie we Lw ow ie A ct. (8 hal.), na prow incji 
5 ct. (10  hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  um ieszczać bę­
dziem y w  n u m e r z e ,  p o r a n n y m .  Aby tego 
rodza ju  ogłoszenia up rzystępn ić  jak  najszerszym  
kołom in te reso w an y ch , ustanow iliśm y na nie 
ceny w yjątkow o niskie, m ianow icie z a  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy w yraz 
liczyć się będzie p o  l '/»  h a l e r z a .

P ierw szy w yraz w d ro b n y ch  ogłoszeniach 
zam ieszczany będzie tłu s ty m  drukiem .

DEPESZE 
t e l e s r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n i
0 upaństwowienie gimn. cieszyńskiego

S a m b o r  25 m arca . O dby te  w czoraj 
pod p rzew odn ictw em  posła S ło tw ińsk iego  zgro­
m adzenie ludow e, uchw aliło  w ezw ać kluby pol­
skie w  radzie p ań s tw a , ab y  dom agały  się n a j­
energiczniej od rządu  naty ch m iasto w eg o  u p a ń ­
stw ow ien ia  g im nazjum  cieszyńskiego i od p rzy ­
chylnego za ła tw ien ia  tej sp raw y  uczyniły za­
wisłem  dalsze p o p ie ran ie  obecnego rządu.

Zaburzenia w  Portugalji.
P a r y ż  25 m arca . A gencja H a w a sa  do ­

nosi z T h o m a s w P ortuga lji, że przyszło tam  
do zaburzeń . L udność chcia ła  m anek iny , p rze d ­
staw ia jące  Jezu itów , publiczn ie spalić. P ew ien  
człowiek, k tó ry  usiłow ał ta k ą  lalkę z rąk  lud ­
ności w yrw ać, został obity . Policja z rew olw e­
ram i w ręku p rzeciągała  u licam i, grożąc uży­
ciem bron i. P om im o  to uspoko jen ie  nie n a s tą ­
piło ; w yruszyła na ulice k aw a lerja  z doby tem i 
szab lam i i tłum  rozprószy ła. Kilku m a n ife s ta n ­
tów  zran io n o  szablam i, kilku żołnierzy i po li­
c jan tó w  je s t ran n y c h  od kam ieni, k tó rym i po­
sługiw ali się d em o n stran c i. Z arządzono  liczne
aresztowania.

Strejki.
M a r s y l j a  25 m arca . W czoraj po p o ­

łudniu  tłum  obrzęcał znow u kam ien iam i wozy 
tram w a jo w e. K aw alerja  rozprószy ła eksce- 
den tów .

M a r s y I j a  25 m arca . P ropozycja , aby 
sp ra w a  stre jk u  o d d an ą  by ła do za ła tw ien ia  s ą ­
dow i rozjem czem u, w yw ołała uspokojen ie . Z a­
rządzenia, w y d an e  w celu u trzy m an ia  porządku , 
znacznie ogran iczono . W ojsko  z ulic cofnięto.
1 ram w a je  — w m ałej w praw dzie  ilości — 

k u rsu ją  bez wszelkiej przeszkody.

Zaprzeczenie.
. T r y j e s t  25  m a rja . P o d an a  przez dzień- 

m ki w iadom ość o u ton ięciu  okrętu  „P ro theo*  
z ładunk iem  500 w agonów  cukru , p rzeznaczo­
nym  do Ja p o n ji, je s t zm yśloną. O kręt zn a j­
du je się w łaśnie w d rodze do Jap o n ji, koło 
C urzoli.

B u d a p e s z t  25 m arca . W ęgierska , de- 
p u ta c ja  kw otow a, k tó ra  K o lom ana T isze w y­
b ra ła  sw ym  prezesem , a d ra  M aksa F a lka  re ­
feren tem , uchw aliła  pod jąć  bezpośredn ie  u stn e  
rokow an ia  z d ep u tac ją  au s trjac k ą  i zebrać się 
n a  n a s tę p n e  posiedzenie d n ia  28 b. m . we 
m e d m u .

P e t e r s b u r g *  25 m arca . W  zbiorze 
p raw  ogłoszono za tw ierdzoną przez ca ra  u- 
chw ałę kom i etu m in istrów , o g ran icza jącą  p ra ­
wo w łościan kato lików  do n ab y w a n ia  ziem i w 
10 g u b ern iach  zachodn ich . N ajw iększa p rze- 
etrzen, ja k ą  tym  w łościanom  nab y w ać w olno 
w ynosi 60  d iasie tyn , w liczając w  to  n ad d z ia ł’

P a r y ż  25 m arca  Do agencji H aw asa  
donoszą z R io  Jan e iro , że a d m ira ł Mello sp ra  
w ca rew olucji z w rześnia 1893 roku, został na 
rozkaz rządu  are sz to w an y .

W a r s z a w a  25 m arca . Z Łodzi, G ro­
dn a  i W ilna  donoszą o w ielkich śniegach i za­
w iejach .

W o j n a .
(Telegram „Dziennica Polskiego").
D u r b a n  25 m arca . O ddział z blisko 400  

B oerów  zniszczył w  zeszły p ią tek  na północ 
V Iatklaagte pociąg  kolejow y, k tórego  wozy za­
w iera ły  zapasy  żyw ności.

Powstanie Bokserów w uiunach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
L o n d y n  25 m arca . Z T ie rltsinu  te ie- 

g ra tu ją  dn ia  23 b. m ., że w ojsko rosy jsk ie po ­
w róciło nagle n a  sp o rn e  te ry to rju m  i za tknęło  
ta m  flagę rosy jską . W kró tce  jed n ak  w o j­
sko odm aszerow ało , p ozostaw ia jąc  n a  m iejscu 
sw ój sz tan d a r.

Biskup sufragan przemyski.
B iskupem  su frag an em  przem yskim  został 

m ian o w an y  ks. K arol F  i s c h e r, kanon ik  kapitu ły  
przem yskiej, były poseł do ra d y  p ań s tw a . Na 
w to rek  został ks. F ischer zaw ezw any do n u n ­
c ja tu ry  pap iesk ie j we W ied n iu , gdzie p rze p ro ­
w adzony  będzie p roces in fo rm acy jny . N om inacja  
w W iener Ztg. po jaw i się w tych dn iach .

N ow em u b isnupow i zasy łam y serdeczne ży­
czenia, ab y  Bóg pozw olił m u długie la ta  p ra ­
cow ać dla d o b ra  K ościoła i O jczyzny. A d  mul-
ios annos!

Zamach na Pobiedonoscewa.
O zam achu  n a  P ob iedonoscew a, o czem 

doniósł n am  w sobo tę  te leg ram , o trzym ujem y  
w dalszym  ciągu nas tęp u jące  szczegó ły :

W  p ią tek  około pó łnocy w szedł n ie jak i Ł a- 
gow skij, s ta ty s ty k  k rajow y z S am a ry , do dom u 
P ob iedonoscew a, k tóry  w ów czas p raco w a ł w 
pokoju  sw ym  n a  p arte rze . Ł agow skij dał dw a 
strzały  rew olw erow e w s tro n ę  b iu rka , p rzy  k tó - 
rem  siedział P ob iedonoscew , ale ob a  strzały  
chybiły  i u tkw iły  w ścian ie. T rzeci s trza ł p rze­
bił okno w izdebce p o rtje ra , rów nież nie ran ią c  
nikogo. Ł agow skij chciał jeszcze strzelić raz 
czw arty , ale rew o lw er n ie  w ypalił. P o b ied o n o ­
scew  w yszedł zupełn ie bez szw anku .

W edług  in n e j w ersji, krążącej po P e te rs ­
bu rgu , Ł agow skij m a być s tu d en tem . N atych ­
m iast rozw in ię to  w tej sp raw ie  energiczne 
śledztw o.

W  p e te rsb u rsk ich  kołach urzędow ych u w a­
ża ją  zam ach  n a  P ob iedonoscew a za fak t b a r ­
dzo sy m p to m aty czn y  i sądzą, że ten  zam ach  
tak  sam o , ja k  zam ach  n a  m in is tra  B ogolepow a, 
nie był ak tem  p ry w a tn e j zem sty , lecz w ynikiem  
sp isku , uknu tego  przeciw  najw yższym  k ie ro w n i­
kom  ośw ia ty  w R osji.

N iek tóre p ism a p e te rsb u rsk ie  tw ierdzą znów , 
iż przyczyną zam achu  było wyklęcie T o łsto ja  i 
że Ł agow skij, jako  wielki zw olennik  idei T o ł­
sto ja , chciał się zem ścić za to  wyklęcie n a  P o -  
biedonoscew ie, jak o  na g łów nym  in ija to rze  tej 
k lątw y, rzuconej n a  wielkiego m yśliciela ro ­
syjskiego.

Z MUZYKI.
(Wieczór Kopernikowski na politechnice).

U rządzony s ta ra n ie m  „B ra tn ie j pom ocy s łu ­
chaczów ” w ieczór ku czci K opern ika , był za ra ­
zem  w ieczorem  try u m fu  o rk iestry  te a tra ln e j i 
dzielnej, ru ty n o w an e j b a tu ty  p. S p e ttr in o . Nie 
pam iętam y, abyśm y  kiedykolw iek słyszeli n a ­
szą ork iestrę , g ra jącą  z tak im  zapałem  i p rze­
jęciem , ja k  w łaśn ie w p ią tek  w auli polechniki. 
Począw szy od  piccolów  a skończyw szy na k o n ­
tra b a s ie  w idać, że każdy in s tru m e n t je s t św ia ­
dom  sw ego zad an ia  i roli, ja k a  m u w o rk ie­
strze p rzy p ad a . O rk iestra  bow iem  je s t w m i­
n ia tu rze  obrazem  spo łeczeństw a, w  k tórem  k a­
żda je d n o s tk a  m a przeznaczony sobie pew ien  
zakres działn ia i m usi w spółdziałać i p o d p o rzą d ­
kow yw ać się dla ogólnego d ob ra . S u b o rd y n a c ja  
i p o d po rządkow an ie  sw ej indyw idualnośc i, nigdy 
nie leżało w n a tu rz e  słow iańsk ie j. D latego to  tak  
tru d n o  u nas o d o b rą  o rk iestrę .

Był to  p ierw szy w ystęp  o rk iestry  te a tra ln e j 
n a  estradzie koncertow ej. P o d o b n o  w  przyszło­
ści m a to  n a s tąp ić  częściej, a w czorajszy  sukces 
sk łan ia  n as  do życzenia, aby  to  się sta ło  jak  
na jp rędze j. Szczupłość m iejsca nie dozw ala nam  
szerszej oceny w ykonan ia  g ranych  u tw orów ; 
nad m ien iam y  tylko, że delikatna ro b o ta  M asse­
n e ta  w je g o : „Scenes p itto re sq u e s“ nie została  
m oże jeszcze u w y d a tn io n ą  w całej pełni — za 
to  w  u w ertu rze  do „ T a n n h a u se ra ” był rozm ach 
i siła i gdyby  jeszcze skrzypce były silniej
obsadzone, tak, ab y  ow e sław ne u ry w an e  
tryo lk i, tow arzyszące m otyw ow i p ieśn i p ie l­
grzym ów , brzm iały  trochę w yraźniej — za­
dow olenie nasze byłoby zupełne. O bok o rk ie­
s try  zb ierali oklaski i inn i w ykonaw cy p ro g ra ­
m u : p . M yszuga za p ieśń  G alla, N oskow skiego 
i N euhausera  — „E ch o ” pod b a tu tą  Galla za 
doskonale  odśp iew ane ch ó ry  G adego, Galla, A. 
W a lte ra  i B ursy. P . N ow acki po oddek lam ow a- 
n iu  w iersza G aw alew icza: „Ż y je !”, w yw ołany
po trzykroć, dorzucił p a rę  drobiazgów , n iezbyt 
licujących z pow agą w ieczoru, a p a n n a  Nałęcz 
w ypow iedziała sw ój w ierszyk z w dzięcznym  
uśm ieszkiem .

Gzy pan i E sten  m usia ła  koniecznie śp ie ­
w ać po francusku  na tym  w skróś polskim  
w ieczorze — nie w iem y. Bo, że um ie śp iew ać 
po polsku i to  w cale po p raw n ie , p rzekonała  
n a s  odśp iew an iem  kilku p ieśn i polskich .

Elszyk,Ś piew akom  ak o m p an jo w a ł p an  
uosobien ie skrom ności i dyskrecji.

N a niegościnność m łodzieży technickiej 
n ik t chyba użalać się nie może. D łoni nie ża­
łow ano . K ażdy w ykonaw ca w yw oływ any był 
obow iązkow o trzy  razy  — były bukiety  i m a ­
low ane p ro g ram y  dla pań  — s ło w e m : było 
sw ojsko, w esoło i ładnie.

Jak  to  ze szkicu przy  p ro g ram ie  w czora j­
szego k o n ee rtu  um ieszczonego w iadom o, p o ­
w sta ła  9 -ta  sym fonja w  la tach  1823 i 1824, a 
zosta ła  w ykonaną  po raz  p ierw szy 7 m aja 
1824 (pow tórzona 24 m aja).

W yw oła ła  on a  ogólną konste rnację , k iw a­
nie z po litow an iem  głow am i, w zruszan ie ram io  
n am i itp . ob jaw y. Szczególnie o s ta tn i ustęp  z 
chó rem , nie znalazł łaski ów czesnej k ry tyk i. 
S łusznie je d n ak  zauw aza K re tz seh m ar, że o ja -  
k iem ś rozbiciu  fo rm y sym fonicznej, nie m a w 
dziew ią te j sym fonji m ow y.

„G łów ny p u n k t, w k tórym  dziew ią ta  sym - 
fon ja, pod względem  form alnym , od p o p rze ­
dnich  beethovenowski-.:h odstępu je , polega w 
tern, że u stęp  końcowy je s t w o k a ln y ”. Co sp o ­
w odow ało  B eethovena do p rzy b ran ia  głosu 
ludzkiego do pom ocy in stru m en to m  ?... W agner 
w sw ej in te rp re ta c jt tw ierdzi, że przez to  chciał 
B eethoyen  w yrazić n ie jako  niem ożliw ość w ypo­
w iedzenia idei m uzycznej, zapom ocą  m uzyki 
czysto in s tru m e n ta ln e j. Inni krytycy sądzą , że 
przypuszczenie to  je s t  przesadne. B ądź co bądź, 
przez p rzy b ran ie  głosów  zyskał o s ta tn i ustęp  
na po tędze i w yrazistości — w h is to rji m uzyki 
zaś, g en jan y  ten  pom ysł dał początek  późn ie j­
szej działa lności Berlioza i W agnera , do czego 
ci się n a w e t w yraźnie przyznają .

Dziewiąta symfonia Beethowena.
[D-moll-opus 12ó).

„R egułą je s t — pisze W a g n e r  w liście do 
k ape lm istrza  Zum pego, — że dziel tak ich , jak  
„dziew iąta* B eethow ena, nie pow inno  się w yko­
nyw ać siłam i ladajak iem i. R eguła ta , jak  każda, 
dopuszcza je d n ak  w yjątków . Ja  sam  np. w yko­
nyw ałem  nieraz dziew iątą sym fonię siłam i b a r ­
dzo n iedosta tecznem i lam , gdzie znalazłem  za­
pał i zam iłow anie do sztuki*.

T ego zdan ia  był zapew ne i p. d y rek to r 
Sołtys, kiedy postano  wił sobie dać nam  usłyszeć 
to  dzieło, s tanow ią, s c c to s ę  działalności gen ia l­
nego m istrza . Siły, jakiem i nasze T ow arzystw o  
m uzyczne obecnie rozporządza, są bardzo  n ie­
dosta teczne  (dałby Bóg, aby kiedyś było lepiej) — 
d y rek to r Sołtys liczył więc w idocznie n a  nasz 
„zapał i zam iłow anie do sz tu k i” .

Go p rzedstaw ia  dziew iąta sy m fo n ia?  S p isa ­
no o tern tom y całe, a m ożna to  u jąć  w  jed n o  
zd a n ie : dziew ią ta  sym fonia, to ... p am ię tn ik  Bee- 
thovena . W alka potężnego ta len tu  z n ieprzy- 
jaźn em i okolicznościam i i p rzeciw nościam i, (część 
p ierw sza, allegro m a non  tro p p o , u n  poco m ae- 
stoso) — energiczne p rzeb ijan ie  się przez życie, 
k tóre po ry w a człow ieka w sw ój w ir (m olto  vi- 
race , część d ruga) — m iłość w różnych fazach 
i ok resach  (adagio  m olto  e can tab ile  i a n d a n te  
m o d era to  z nas tęp u jącem i w arjacjam i) — k a ta ­
stro fy  i ciężkie dośw iadczenia przez zaw istny  los 
(p resto ), k tó rem u  się je d n ak  nie poddaje , (reci- 
ta tiv  k o n trab a só w  i allegro assai z te m a tem  ody 
do radości) W szelkie przeciw ności losu nie zdo­
ła ją  złam ać żelaznej woli ch a rak te ru  (p re s to  po 
w tórzone). Głos w ew nętrzny  obudzą s ię : „B ra­
cia, nie tym i to n y  nućm y, ale w eselszym i” . „Nie 
śm ucić s ię ! ” pow iada B eethoven  i dodaje  nam  
w sp an ia łą  odę do radości , ty  radości, iskro 
b o ż a !”, do k tó re j zużytkow ał podniosłe  słow a 
S chillera.

„Pow szechne b ra te rs tw o , ogólna zgoda i 
m iłość” to ideały  w szechśw iatow e — one p o w in ­
ny k ierow ać dążen iam i każdego człow ieka. T w ó r­
ca chciałby m iljony ludzi złączyć w jednym  
uścisku i jed en  pocałunek  b ra te rsk i p rzesłać ca ­
łem u św ia tu , a n iepew ności i nędzy by tu  n a  nim , 
p rzeciw staw ia  w ieczność w osobin  S tw órcy , m a ­
jącego  p o n ad  gw iazdam i sw oją siedzibę, k tóry  
zesłał uzucie ladości, celem  pokrzep ien ia w szy­
stkich m aluczkich na tym  padole płaczu.

Jakich  to n ó w  d o b ra ł m istrz  do w yrażen ia  
tego w szystkiego, chyba żadne słow o należycie 
nie określi. T rzeb a  to  usłyszeć ale nie raz lub 
dw a razy ... w to  w niknąć, przejąć się, ab y  d o ­
piero  ocenić cały ogrom  i potęgę m uzyki Bee- 
thovena .

P rzy  ocenie w ykonan ia  m usim y wyjść z 
zesady : ultra  posse nemo tenetur. Gdy przed
kilku tygodn iam i była m ow a o m ającem  n a s tą ­
pić w yko n an iu  sym fon ji przez T ow . m uzyczne, 
je d e n  z m uzyków  lw ow skich, wielki pessym ista , 
w yraził się d rasty czn ie : „To nie będzie d z i e ­
w i ą t a  sym fonja , ale s e t n a  k la p a !” P o d o b n ie  
pessym istyeznie n as tro jo n y  był p raw ie  cały m u ­
zykalny św ia tek  lw ow ski. Z p rzy jem nością  k o n ­
s ta tu jem y . że nie było przecież tak  źle, ja k  się 
spodziew ano . O rkiestrę , złożoną z żyw iołów  tak  
różnej jakości, tru d n o  zrobić p o d a tn ą  i czułą 
n a  wszelkie odcien ia dynam iczne; pod  tym  też 
w zględem  wiele pozostaw ało  do życzenia. S łu ­
sznie je d n ak  podnieść należy dzielne trzy m an ie  
się ty m p a n is ty  w 38 -tak to w y m  w irb lu  części 
p ierw szej i tru d n y ch  w p ad an iach  w  części d ru ­
giej, dale j należy pochw alić skrzypce, z p.
W olfsthalem  na czele, za ładne frazow an ie  m o­
tyw u  w  a n d a n te  m o d era to  i w tru d n y ch  p a s a ­
żach w  w arjacjach  części trzeciej — jako też  
k o n tra b a sy  i w iolonczele, za dobrze m a rk o w a ­
ny, a p rzy tem  u trzy m an y  w  tom pie  rec ita tiv  
p resto , będący po strach em  w szystkich k o n tra ­
basistów .

T ru d n e  p artje  solow e w osta tn ie j części
pow ierzone były najlepszym  siłom  śpiew ackim  
am ato rsk im , jak iem i L w ów  rozporządza. P p .

G racka-K rzyżanow ska, dr. Czerny, pna R auch  
i p. B orkow ski, w yw iązali się ze swego zadan ia  
ja k  najlep ie j. C hóry  były, ja k  do 9 -te j sym fonji, 
zby t szczupłe, bo  w sku tek  stosunkow o łatw ego 
uk ładu , a wysokich pozycyj, działa ją  one tylko 
m asą . Z resztą chóry  trzym ały  się nadspodzie­
w anie dobrze. T em p a  były wziete w ogóle o d ­
pow iednio , z w y jątk iem  części molto vivace 
w raz z presto  i allegro assai w części o sta tn ie j, 
k tó re  były wzięte tro ch ę  pow oln ie j, co je d n ak  
m usiało  m ieć ja k ą ś  przyczynę.

P . d y rek to r S ołtys przygo tow an iem  i wy- 
s tu d jo w an iem  w pocie czoła tego gigantycznego 
dzieła, zasłużył sob ie na n iew ygasłą wdzięczność 
w szystkich L w ow ian . K to zna sto sunk i m uzy­
czne naszego g rodu , m oże m ieć dla jego odw agi 
i w y trw ałości tylko podziw  i uznanie .

Koncert stowarzyszenia „Pracy kobiet”. — 
Pani Ruszkowska jak o Elza w „Lohengrinie”.

Na d o b rą  sp raw ę, p ow in ien  był recenzent 
m uzyczny być w czoraj w ieczór rów nocześn ie w 
tea trze , gdzie pan i R uszkow ska po raz p ie rw ­
szy śp iew ała Elzę — i n a  koncercie sto  w. „ P ra ­
cy k o b ie t” w  D om u n aro d n y m . P oniew aż w ia ­
dom o z fizyki, że to je s t w p ro s t niem ożliw e, 
m ogliśm y być tylko n a  trzecim  akcie „L ohen- 
g r in a ” i na pierw szej połow ie koncertu .

W  koncercie g ra ła  p. D w ern icka u tw ory  
H and la , S ch u m a n n a  i L iszta bardzo  ład n ie . P . 
d r. S Jow ij, posiadający  n iew ielki ale sy m p a­
tyczny glos b a ry tonow y , śp iew ał p ieśn i M asse­
neta , L assena a jak o  d o d a tek  M eyerbeera .

P odziw ialiśm y dalej pew ność i czystość ko- 
lo ia tu ry  p. M arek-O nyszkiew iczow ej w w arjac jach  
P ro ch a . Ł adn ie  o ddała  on a  także N iew iadom ­
skiego „T ajem nicę*  i p ieśń  C ham inady  — m niej 
podobało  nam  się w ykonanie znanej „ P a s to ra ­
le* Bizeta.

D rugą część koncertu  w ypełniły  w yjątk i 
z M ercadantego  „S iedm iu  słów  C hrystusa*  w y­
k o n an e  przez „ L u tn ię”, tych je d n ak  jużeśm y  nie 
słyszeli.

W  tea trze  śp iew ała  Elzę w „L o h en g rin ie” 
p. R uszkow ska. Ma ona wszylkie d an e  po te ­
m u, by zostać kiedyś cen n ą  siłą  o p ero w ą , na 
razie je s t  to  tylko su ro w y  n ia te rja l, k tó ry  aż 
się prosi, aby go w ykształcić. Z ap e w n ian o  nas, że 
scenę b a lkonow ą (a k t 4 1 ) śp iew ała  b a rd zo  do^ 
brze. O rk iestra  g ra ła  og rom nie  n ied b a le  i w ogó­
le całość m iała cechę p rzed staw ien ia  „n iedziel­
n eg o .” ' E . W alter.

KR ONI KA.
Djarjusz lwowski
P o u i e d z i a ł e k  25 marca
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W szkole im. Mickiewicza (ul. Teatralna 15) 
godz. 7 8' / j ,  dr Z. Próchuicki : „Konstytucja
austrjacka : Stosunek Austrji do W ęgier i stosunek 
państwa do krajów koronnych” .

Teatr miejski : „Wesoła dwójka” , operetkj.
Pocza_lek o godzinie 3 popołudniu.

„Odrodzenie” , komedia. Początek o godzinie 7 
wieczorem.
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Kaiendarz. Poniedziałek (25): Zwiast. NPM. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 1, zachód
0 g o d z in ie  6  m in u t  11

Mianowanie. Ks. arcybiskup W e b e r  mia­
nowany został wikarjuszem i oficjałem archidjeeezji 
lwowskiej.

Bernard Goldman, poseł m. Lwowa na
sejm krajowy, członek rady miejskiej, b. kasjer 
galic. Banku kredytowego, zmarł wczoraj we Lwowie 
w 60 roku życia, po długiej i ciężkiej słabości. P o­
grzeb ' dbędzie się we wtorek, dnia 26 bm. o go­
dzinie 11 przedpołudniem z domu żałoby przy ul 
Kraszewskiego 1. 5, n ■ cmentarz izraelicki. Zmarły 
był człowiekiem znanym i ogólnie szanowanym, za­
równo d a swych przekonań którym dał wyraz
uczestnicząc w boju o wolność w r. 1863, jak dla 
całego swego życia, w którem nikomu zapewne źle 
nie zrobił, a każdemu, o ile mógł, czynił dobrze. 
Był to człowiek szlachetny, prawy, uczynny, pojmu­
jący obow ązki swe wobec własnego społeczeństwa
1 wobe.: narodu, w którem sp deczeństwo to żyje, 
bardzo sumiennie i bardzo surowo.

Był żydem — i to w rzeczach swych zasad 
religijnych i w rzeczach solidarności rasowej — na­
wet twardym, ale spędziwszy młodość w otoczeniu 
szermierzy o byt narodu, w epoce walk o wspólne 
prawa wolność owe, przylgnął calem sercem do na­
rodu nas'ego, czuł się Polaki >m i w swoim czasie 
fanatycznie wierzył w asymilację i wytworzenie oby- 
wateli-Polaków mojżeszowego wyznania. Niestety, 
schyłek życia nie pozwolił mu ujrzeć owoców tej
głębokiej wiary — przeciwnie wszystko, co widział, 
musiało go napawać rozczarowaniem i zgorzknieniem...

Publiczność lwowska i obywatelstwo miasta 
otaczało go sympatją zasłużoną, dowodem tego kil­
kakrotny wybór do sejmu, w którym brał gorliwy 
udział w komisji budżetowej i do rady miej­
skiej, gdzie z wielkim pożytkiem pracował w sekcji 
organizacyjnej.

Na człowieka, od dłaższego już czasu cierpią­
cego, oddziałały fatalnie ostatnie znane, a smutne 
wypadki finansowe Odczul je on głęboko i dotkliwie 
i serdecznie nad nimi bola?; gasł też powoli, ale 
ciągle Przed kilku j szcze dniami wyjeżdżał na 
spacer, ale wycieńczonemu organizmowi najczulsza 
nawet opieka, jakiej doznawał, nie mogła powrócić 
sił...

W  zmarłym traci Tow. uczestników powstania 
z r. 1863 swego członka — a Io w . opieki nad 
weteranami z r. 1831 długoletniego i pełnego zasług 
skarbnika !

Ziemia, którą kochał i której służył poczciwie, 
niechaj mu 1 kką będzie !

Ogólne zgromadzenie obywateli janowskie­
go przedmieścia, odbędzie się dziś o godzinie 6 po­
południu w szkole im. św. Anny przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej 1. 36. Przedmiotem obrad będzie zaprowa­
dzenie tramwaju elektrycznego na Janowskie.

Zaręczyny w domu cesarskim. W  Wie 
dniu krąży pogłoska, iż niemiecki następca tronu, 
podczas pobytu swego w W iedniu, zaręczy się z ar- 
cyksiężniczką Elżbietą, w nuczką cesarz i Franciszka 
Józefa, a córką śp. arcyksięcia Rudolfa i hrabiny 
Stefanji Lonyay.

Fałszywa wiadomość. Wiadomość, którą 
podaliś i y za Przeglądem o runie i defraudacji, po- 
pelniowej w Kasie oszczędności w Samborze okaza­
ła się nieprawdziwą. Wczoraj otrzymaliśmy od p. 
Ludwika Sloiwinskiego, prezesa dyrekcji, telegram 
z prośbą o sprostowanie tej alarmującej wiado­
mości.

Usiłowane otrucie. Przy pomocy siarczanej 
miedzi w języau zwykłym zwanej „sinym ka­
m ieniem ” usiłowała dostać się na tamten świat Jó­
zefa Porada 19 letnia „wesoła córa“ Lwowa. Niedo­
szłą samobójczynię odstawiła policja na stację ratun­
kową, gdzie po radykalnem wypłukaniu żołądku, o- 
desłano Poradę do szpitala. Przyczyną usilowanego 
samobójstwa prawdopodobnie — nieszczęśliwa miłość.

Okradzeni. Ubiegłej nocy wlazł przez okno 
w fabryce Brandstiittera przy ulicy Zamarstynowskiej 
1. 21 jakiś złodziej do pokoju, w którym spali dw j 
robotnicy i skradł im buty i kożuchy. Biedacy w 
niedzielę nie mogli wyjść do miasta.

Ser zamiast herbaty. W sklepie p. Balasa 
przy ulicy Kaźmierzowskiej, przyłapano wczoraj rano 
term inatora blacharskiego, Stanisława Musefcowskiego, 
na wcale sprytnej kradzieży. Przyszedł on do sklepu 
kupić za parę centów herbaty, a przy tej sposobno­
ści ściągnął z lady l 1/* kila sera ementalskiego.

Gwałtowny pasierb. P. Julja Grabowska, 
właścicielka domu przy ulicy Polnej i. 37 ma nic- 
|ion:a pasierba Stanisława, k órego musiano oddać 
pod kuratelę. Okoliczność ta tak zirytowało pana 
Stanisława, że ubiegłej no y uzbrojony w palkę do­
stał się przez parkan do domu i powybijał szyby w 
mieszkaniu macochy. Odpędzony przez domowników, 
odgraża się, że macochę zabije i dom podpali Od­
dano go opiece policji.

Ogień pokojowy. Wczoraj popołudniu w domu 
Majera Bardacha przy ul. Jozafata, wskutek wadliwego 
komina, zajęła sę belka w suficie 1. piętra i począł 
się palić sufit. Wezwana straż pożarna stłumiła o- 
gień, który większej szkody nie wyrzą izil

Za korale. Aresztowano wczoraj niejakiego 
Antoniego Świątoniowskiego, który przed paru dnia­
mi na szkodę p Anny Romaniec, skradł korale w ar­
tości 200 koron. Korale Świętoniowski zastawił u 
żyda za 20 koron.

Ładny podarek. Do Stefana Janczyszyna, go­
spodarza w Ruskiej Rzęśni, przyszła w piątek wie­
czorem ze Lwowa sługa Łucja Tyszkowska z 5 mie- 
sięcznem dzieckiem, prosząc o przenocowanie, bo 
miała w gminie książkę służbową odebrać. Janczy- 
szyn pozwolił jej przenocować, ale gdy rano wstali 
ze snu, nie było już Lucji. Drapnęla, pozostawiwszy 
Janczyszynom dziecko w podarunku za —- nocleg.

Złapał się. Zbiegły niedawno policjantowi na 
drodze z kryminału Srul Lindwurin, zlapat się wczo­
raj rano przypadkiem. Włościaninowi Janowi Lahole, 
wysiadającemu z tramwaju, usiłował wyjąć pugilares 
z kieszeni, ale chłop złapał go za  rękę i oddał stój­
kowemu.

* Coiosseum Thorna Od 16 m arca  zupełn ie  n u d e  
sensacje . M i s s  E l  l a  z e  s w o i m i  l w a m i .  L e s  
G a n i e n i  a s ,  g im nastyczny  a k t  n apow ietrzny . F i e e ze  
B r o t h e r s ,  żonglerzy  z 32  tau ib u ry n u m i M e. L  u s k y’s, 
a ra b sc y  skoczki. C a r l o  B e n e d e t t i ,  m edyczna za ­
g ad k a . L e s  A u b e r t ,  tan ce rze  n ap o w ie trzn i. L u  i g i 
C a v a n n a ,  w łisk i a k to r  tran sfo rm ac y jn y . D a n i e l i  
M i s s  B e t t i ,  fenom enaln i ekw ilib ryści. C o n c h i t t a ,  
h iszp ań sk a  tan c e rk a . K om iczna p an to m in a  T r a m p .  —  
C odziennie o godzin ie  8 w ieczorem  w ielkie p rzed staw ien ie . 
Co n iedzie li i św ię ta  d w a  p rzed staw ien ia . Co p ią tku  
H i g  h  - L  i f e. —  B ilety  w cześniej są do n abycia  
w biurze dzienników  p. P lohna, u lica  K aro la  L u­
dw ika 1. 9

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzi­
nie 3 Y'j po cenach wieczornych dramatu „Wesoła 
dwójka” , operetka w 3 aktach G. M. Ziehrera. 
Wieczorem o godzinie 7 „Odrodzenie”, komedja 
w 3 akiach Fr. Schónthana i Koppel-EIlfelda.

Jutro w e w t o r e k  po cenach operetkowych, po 
raz ostatni w tym sezonie „Janek”, opera w 2 aktach 
Władysława Żeleńskiego. Występ p. Aleksandra My- 
szugi i „Baśka*, krotochwila w 3 aktach Kazimie 
rza Glińskiego.

W ś r o d ę  po raz pierwszy „Złote runo” , 
dramat współczesny w 3 aktach Stanisława Przyby­
szewskiego.

Raut na Tuchle u pp. Wierzbickich.
Około godziny  9 w ieczór, w zeszłą sobotę, 

a p a r ta m e n ty  recepcy jnne pp. W ierzbickich , w 
gm achu  dyrekcji kolejow ej, były przepełn ione .

Z apow iedziane p ro g ram em  produkcje r a u to ­
we jeszcze się n ie  rozpoczęły. W ięc goście sn u ­
ją  się pow łóczyście ru ch am i, elegancko za o k rą ­
glonym i, w zdłuż długiej serjijpokojów , p rzeg ląda­
ją  p ro g ram  i sam ych  siebie w zajem nie, w w ol­
nych zaś od tych  zajęć chw ilach, podziw iają  
prześliczne u rządzen ie  i w yszukaną dekorację  
a p a rta m e n tó w , w k tó rych  się zn a jd u ją .

K ażdy r a u t  je s t już  w  założeniu  sam em  
rzeczą arcy n u d n ą , ale ten  r a u t  zap o w iad a  się 
od sam ego ju ż  początku  n iesłychan ie  zajm ująco . 
T ow arzystw o , k tó re  się zebrało , bardzo  dy ­
s tyngow ane. M nóstw o prześlicznych pań  i b a r­
dzo eleganckich p an ó w ... T oale ty  bogate  i w y­
kw in tne ... W  pow ietrzu  unosi się delikatna
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Sklep przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3 we Lwowie
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kościoła Klarysek Marcin Czyźek
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woń p erfu m , p u d ru , rzeźw iącego zap ach u  kw ia­
tó w  i zieleni k rzew ów ... N ap raw d ę , w jtw o rn e  
środow isko , o b lane  d y sk re tn ą  p ow odzią  św iateł 
auerow sk ich , łagodn ie  p rzyćm ionych  se led y n o ­
w ego koloru  a b a ż u ra m i z b ibu łk i. G rand air...

A le uw aga — rozpoczynają  się p ro d u k c je  
k o n certo w e... T o w arzy stw o  kupi się w g łów nym , 
dużym  sa lon ie . P a n ie  za jm u ją  w szystk ie krzesła, 
ja k ie  u s taw io n o  n a  p ark ie tach  sa lonu , p an o w ie  
s ta ją  w  trzeciej pozycji, jako  n a jb ard z ie j dogo­
dnej akustyczn ie  i rozgw ar w yszukanych  ro z­
m ów  m ilknie. Głos m a w edle p ro g ra m u  p a n n a  
E sten .

S ztuka , je s t  to  sek re t p rzy jem n eg o  p o d ra ­
żn ian ia  n erw ów  sfery  „górnych  dziesięciu ty ­
sięcy". T ak  ~r~ to  p ra w d a ... P a n n a  E ste n  śp ie ­
w a ro zm a rz a jąco ...

N ajp ierw  M artin ieg o  „P la is ir  d ’ a m o u r" ,  
p o tem  m e lan ch o lijn a  p io sn k a  N iew iadom skiego  
„Nie w iem  sam * , w reszcie b łag a ln ie  ero tyczna 
k an ty len a  T ostiego  „ N in o n “ . O s ta tn i, p y ta jąco  
p rzek o n y w u jący  re fra in  „Jak  m ożna żyć — żyć 
bez m iłości tch n ień "  zn a jd u je  ogólny  n a  sali 
oddźw ięk  i je s t p rz y ję ty  dziękczynnym i ok la­
skam i. P a n n a  E sten  dzięku je  i u s tę p u je  m iejsca 
p an n ie  A rk aw in ó w n ej.

Mięki, głęboki , m etaliczny  głos p a n n y  A r­

kaw in ó w n ej op o w iad a , co się się zdaw ało  
dziew czynie, k tó ra  d ługo p a trz a ła  n a  w odę przy  
m łynie. . (A snyka „C zary"). O pow ieść ta , w ygło­
szona z rze te lnym  ta len tem  dek lam ato rsk im , b u ­
dzi w  sali zachw yt i podziw . G łośno d o m ag ają  
się n ad d a tk u . P a n n a  A. w raca  n a  es trad ę  i s łu ­
chacze do w iad u ją  się o treśc i „L istu  H an u si"  
T e tm a je ra .

P o te m  pop is dw óch p a n ó w : L udw iga i T a ­
rasiew icza. P ierw szy  śp iew a z ca łą  zam aszysto - 
cią s ta ro p o lsk ą  a rję  S tan is ław a  z „V erbum  no- 
b ile" , d rug i w ygłasza z ogniem  w y ją tek  z „K ir­
g iza".

N astęp u je  c-ałogodzinna p rze rw a , k o rzysta­
nie z dob rodzie jstw  przepyszn ie u rządzonego  b u ­
fetu, ogólna an tra k to w a  w y m ian a  konw ersac ji 
n a  sali i znow u p ro d u k cje  k o n ce rto w e-

Ś p iew a p an i G em barzew ska . P a n o w ie  za­
ch w y cają  się je j u ro d ą , p an ie  w ykonan iem  śli- 
cznem  a r ji E lżbiety z „ T a n n h a u se ra "  i p iosnki 
S c h u b e r ta  „G recthen  p rzy  ko łow ro tku" w  re ­
zu ltac ie  p ierw si i d rug ie  zm u sza ją  n ie  m ilk n ą­
cym i ok laskam i śp iew aczkę-am ato rkę , bu d zącą  
sensac ję , do n ad p ro g ram o w eg o  od śp iew an ia  G rie­
ga „Ł abędzia" i „P ie rw io sn k a ."

P o  śp iew ie — skrzypce p ro f. W olfstha la  : 
ślicznie w ykonany  „N octu rn" C hop ina i „K ra­

kow iak" N iew iadom skiego  i znow u dek lam acja  
p a n n y  A rk a w in ó w n e j: K onopnickiej .P rz y  o-
ki»ie siedzę", M ickiewicza „N iepew ność" i w y­
ją te k  z „H an i"  R ydla.

W reszcie zakończenie k o n c e r tu : d u e t z
„P a jac ó w " , w ykonany  przez p a n n ę  E sten  i p. 
L udw iga, w ykonany  tak  ślicznie, jak  go obo je  
w ykonu ją  w teatrze .

U rzędow y ra u t skończony, n as tęp u je  część 
n ieurzędow a. S łuchacze rozsypu ją  się znow u po 
w szystkich a p a r ta m e n ta c h . W  pow ietrzu  krzy­
żu ją  się doznane  w rażen ia. P łeć brzydka uznaje  
p a n ią  G. za p iękność, znaw cy m uzykaln i p o w ia­
d a ją , że p. Elszyk, ja k o  ak o m p an iu jący  podczas 
p rodukcji w okalnych, był w p ro st doskonałym , 
w ielbiciele dek lam acji obw o łu ją  p a n n ę  A rkaw i- 
nów nęza znakom itość dek lam ato rsk ą . U przej­
m ość igościnność radcy  dw oru  W ierzbickiego i p. 
W ierzbickiej, k tórzy  p am ię ta ją  n iem al o każdym  
i o każdej z przybyłych , budzi w około n iek ła­
m a n y  podziw .

Z adow olen ie  pow szechne, k tó re  m alow ało  
się n a  tw arzach , było n ag ro d ą  dla gościnnych 
g o sp o d a rs tw a  za tru d y , jak ich  nie szczędzili w 
u rządzen iu  tego n a p ra w d ę  doskonałego  i św ie­
tnego  w tym  sezonie dobroczynnego  ra u tu . 
O sobne podziękow anie i uznan ie  należy się p a ­

niom  i p an o m  kom ite tow ym , k tórzy  w  u rz ą ­
dzeniu  tego r a u tu  n a  d o ch ó d  kolonji ko le jo­
w ej w  T uch li byli pom ocni.

Była godzina 2 po  pó łnocy , gdy goście 
rozbaw ien i, po  całej se rji m iłych i długo n ie­
zapom nianych  w rażeń  rozeszli się do dom ów .

M . W ski.

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  W i e d e ń  23 marca (G iełda  sbo-

łow a). (Kursa' w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 99 do 8 ’ — , na
mąj-czerwiec od 8 08 do 8 0 9 , na jesień od
8 05  do 8 0 6 ;  żyto na wiosnę od 8 08  do
8 -10, na maj-czerwiec od 8 03 do 8 0 5 ; na
jesień od 7 21 do 7*22; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 58 do 5 -59, na czerwiec-lipiec od — - — 
do — - — , na lipiec-sierpień od 5 .69  do 5 '70 ,
na wrzesień-paźdzlernik od 5 -84 do 5 -85 ; 
owies na wiosnę od 6 88 do 6 89, na maj-
czerwiec od — -— do — -— , na jesień od — ' — 
do — •— ; rzepak na styczeń-luty od — - , do -  
na sierpień-wrzesień od — -— do — — ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — • — do — ’ —
Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  23 marca ((H ełda  
el o ioua ). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*74 do 7 -75, na październik 
od 7-75 do 7*76; żyto na kwiecień 7 76 do
7 77, na październik oo 6 ’81 do 6 8 2 ; owies
na kwiecień 6 '4 6  do 6 -4 7 ; kukurydza na maj 
od 5 30  do 5 31, na lipiec od 5 4 0  do 5 4 2  ;
rzepak na sierpień od 12 60 do 12 70. Oferty
na pszenicę mierne. Ghęć kupna mierna. Ten­
dencja spokojna.

Nadesłane.
(R u b ry k a  u  m e pochodzi od red ak c ji, k tó ra  tez m e bierze 

na  sieb ie  żadnej za nie odpow iedzia lności).

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeplenienie, 
mowa nosowa itd.) ulica Kościuszki I. 8, od 3 —5 popoł.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a to r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  ch iru rg icz*  

n ych  od godziny 3 — 5 p o p o łudn iu .
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Gustaw Schenk

em ok prezydent sądu I radoa dwaru
po dłngich i cużkich cierpienirch, 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 23 marca 1901, przeżywszy lat 75.

W nun lu lm ym  żalu pogrążeni żona 
córki i wnuki zapraszają krewnych, 
zmjornych i przyjaciół na obrzęd po­
grzebowy, który tię odbędzie w po­
niedziałek 25. marca b r. o godzinie 
3 po południu z domu żałoby przy 
ul Akademickiej 1. 15 na cmentarz 
Łyczikowski do grobowca famil jnego. 

Laów , dnia 23 marca 1901. 320
Zakład pogrzebowy „Stella"

K. Slotołowicza ulica Wałowa 1. 11.

Ooniesienia rozmaite
po l ł/„ cen ta  od w yrazu .

Dwa wielkie pokoje z kuchnią
zaraz do wynajęcia ul. Akademicka 1. 10.

Bilety wizytowo,
kenywa po niskich cenach, zakład arty­
styczno litograficzny Aatonl Przyszlak we 
Lwowie, ni. Lindego 4, 1

lin  w i n i l i  o n ■ w  domu P « y  ulicy 
UD WyUBJlju fl. Hoffmana Opata 1. 28
są od 1 maja Dr. do wynajęcia 4  pskoje 
z kuchnią na I. p., oraz 2 pokoje z ku­
chnią w parterze.

Damslfill kapelusze wiosenne i letnie 
IlalHSKIII w wielkim wyborze, poleca 
salon mód LEWICKIEJ Lwów, Chorąż- 
czyzna 11. 255

“  .CHOWKĘ ciągniętą I kl. znakomitej 
■ jakośc i posiada w zapasie i poleca 
Fabryka w Polance-,Karol* koło Krosna. 
Cenniki na żądanie._________________ 240

Ekonom, kawaler, w średnim wieku 
z bardzo dobremi poleceniami, szuka 

posady zaraz. Zgłoszenia do tegoż pisma 
Ikonom  W. W. 234
fortepian krótki, czarny, ozdobny, pra- 
■ wie nowy, 250 złr. sprzedam. Piekar- 
ska 16, parter._____________________ 261
Kopię rower mało nżywany. Pępiak. Wy­
l i  branówka. 262
tfroplelnloe miedziane wewnątrz bielone, 
fl kociołki na wodę święconą, kociołki 
z miednicami do zmywania rąk. Gości- 
cki. Lwów, Gródecka 36. 259

Mieszkanie ładne, 5 pokoj', przynależy- 
teś i od Ha<a posznknję. Urządzenie 

biurowe, kasa kontrolna Saaz 240 koron, 
bicykl D trkoppa używany tanio do na- 
b jc i^ Z g ło sz e n i^ S z u lc ^ ^ k a d e m ic k ^ 2 8

lhllP7UPiplk& rntynowana, osoba 
II IHIlCj* Cl I starsza, posiadająca
gruntownie język niemiecki, francuski 
'• muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć 
posadę na wsi do panienek za miernem 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
pod 1. J. H. nanczycielka, w domu pani 
Scher, ulica Kazimierzowska 1. 32.______

7flP7fllł °6rodu STRZAŁKI p. Bobrka 
L A rZ ąi] poleca znaDe, doborowe flince 
szparagowe argentewil 3-letnie 100 srt. 
4 kor. Palmeto amerykańskie 100 szt. 
6 kor. Wiśnie Hiszpanki i maj 1 szt.
1 kor. Maliny duże, czerwone 14 szt.
2 kor. Thnje w kilkn odmianach 1 szt. 
od 60 b. do 1 kor. 258

o o o o o o o o o o o o

Miód panieński
bez korzeni, prawdziwie kuracyjny, 
kilkakrotnie zlot, mi medalami nagro­
dzony. Szam pania większa po 1 ił. 10 et. 
Paczka pocztowa zawierająca 2 flaszki 

z op'kowaniem  2 zł. 40 ct.

  ; „Bartnika" W *
213 ul. Łyczakowska 93.
O O O O O O O O O O O O
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N a  ś w ię ta !
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Brutto :
Wg- ananas 4 puszki a 1 klg. 

bryndzy świeżej . . . 
dakteli la  11 kor., 11 
cytryn mesyńskich . .
cykaty wcukr. sm. netto 4 1/, 15 — 
fig snitaóskich netto 4 1 ,  . 6 50 
kawy wybornej . . 16 do 20 —

K. hal. 
, 12 .- 

7-40
5.80
3.—

) 6 b l : j l b d [ ^ d d b b (

Farby
na pisanki

migdałów wybieranych . . 2 0 . —
malaga gron netto 4 1/, . 11 .—
orzechy wł. bez łupki . . 1 2 . —

, laskowych . . . 9 .—
powideł wybornych . . .  4 —
pomarańcz czerwonych . . 4 .2 ) 
rodzynków sutt. 1. . . 10 —
smalcu świeżego . . . 7.40
słoniny wędzonej lub papr 7.60 
śliwek bośniackich na sposób 
francuski konserwowane 4.40 

Polecam koniak franc. stary 1 litr. 12 — 
Cynamon, gwoździki, kwiat i gałki 

muszkat., szafran, wanilia i t. p., w ce­
nach umiarkowanych. 284

Maść winogronowa kiego rodzaju
i oparzenia 1 pudełko 20 do £0 halerzy.

Tomasz Gurowicz, Budapeszt, 
oooooooooooo

we wszystkich kolorach
poleca 276 6

Alojzy H u bn er
Lwów, Rynek 38.

Ubogi Łazarz!
Z twardego łoża boleści zwracam się 

do serc mitnjących Boga i bliźniego aby 
nieszczęśliwemu ojcn rodziny, raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 141etniej 
pracy zawodowej cd 7 lat obłożnie chory 
odleżałem aż do kości boki i pozostaję 
bez dachu w okropnej nędzy. Baczcie 
litościwi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją, a Ten, który pow ieddał „I kubek 
w ody nie będzie bez nagrody" z pe wno- 
ścią ten chrześcijański uczynek m iłosier­
dzia położy na wagę złota. Powyższą 
prośbę potwierdza miejscowy proboszcz 
ks. M. Goryl i urząd gnćnny w Ustrob- 
nej Łaskawe datki upraszam nadsyłać 
pod adresem : Łazarz Kiężeł, Ustrobna 
p. Krosno. 295

Tadeusza hr. ŁuMeństiep )  
w Z a s s o w i n  pad Czarną

polecają do kultur wiosennych :
n a s i o n a  1 s a a z o n J k l  l e ś n e  

d r z e w a  i  k r z e w y
o z d o b n e  tudzież r o ś l i d y  

p n ą c e  t r w a l e ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi Da żądanie oplatnie. I

L ^ i  trze’nowe, Walizki rę-
r V U l  I y  Czne, T ir  by z urzą- 
dzeoiem i bez, rulony, necesairy, po­

leca po cenach fabrycznych

Górski i Szydłow ski
303 Lwów, plac Marjacki 1, 8.
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f Jedyny!!
 ̂Magazyn obuwia

w laśnego  w y ro tu

Jana R f iM ie p
we Lwowie, ul. Fańska 13

poleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskicli 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasonów.
Ceny umiarkowane.

Na prowincję wysyła się od­
wrotną pocztą. 297

Na miarę wystarczy zużyty 
buc i k

JAN JARZYNA
jubiler I zfotnlA

we Lwowie, pico MarJnokJ
1 poleca
■wój bogato zaopatrzony 
iklad wyrobów jubiler­
ski eh, złotych i srebrnych

M m jattszyoh owooh.

X K X X X X X X * K K X
Drzewa owocowe.

Jabłka karłowate szczepione, najlepsze 
gatunki 12 sztnk 8 kor., 1 szt. 80 h. 

Jabłka wysokie zimowe i letnie podług 
wyboru, 12 sztnk 9 kor., 1 szt. 90 h. 

Jabłka dzikie do szczepienia, trzechletnie 
100 sztuk 6 koron.

Śliwki węgierki w najlepszych gatun­
kach, 12 sztuk 4 korony.

Trześnie szczepione białs i różowe w naj­
lepszych gatnnkach, 2 metry wyso­
kie, 1 sztnka 1 kor., te same gatunki 
niskie J sztuka 80 h.

Kasztany wysokie do obsadzania ogro­
dów i alei 100 sztuk 40 koron, ka­
sztany 6-letnie 100 szt 30 kor.

Akacje szczepione 2-letnie 1 szt. 80 hal. 
Goździki klattowskie w różnych kolo­

rach pełne, 25 sztuk 2 korony.
Bratki w wielkich krzakach a różnoko­

lorowych pączkach 100 szt. 4 kor. 
Stokrótki różowe i białe 100 szt. 4 kor. 
Niezapominajki w wielkich krzakach 100 

sztuk 4 kor.
Truskawki ananasowe białe i różowe, 

bardzo wielkie, podłużne i okrągłe, 
100 sztuk 8 koron.

Rozsyłka koleją i za zaliczką. — Upra­
sza się zamawiających o dokładne po­

danie adresu. 295

Józef Ur8a,
o g r t d n l k  w  S a n o k a .nnnnnnnnnnnn

Znacznie potaniała KAWA
Handln Leonarda Soleckiego, Lwów

n l .  B a t o r e g o  1. X, 
b o  ty l«  CC p t  kosztuje pół kilog. nie­

b o  U J  u l ,  zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 4'/„ 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

PoeiiiŁl Kolejowe j o m i  zegara t t o Y o - e e r o i ie j s lp  od l maja 1900.
Oo Lwowa przychodzą:

Krakowa (2’Bl*, 9-45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec . 
Borek W.-Grzymałowa .
Rzeszow a...........................
Czerniowiec-Itzkan . .
Chodorowa- Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 

Stryja, Stanisławowa . 
Bełżca . . . . . .
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Brznchowic . . . .  
Zimnej Wody 7*10 r.

rano przdp. popoł. wiecz.

6-10 8 5 0 1-35* 5-45
3-35 8-00 2-35* 5-40
3-12 7-40 2-20* 5 17

2-35*
3-30 2-35 5-40

11-45
6-20 1165 1-45* 5-55

805
8-05f 1-45
8-05 145

5-55
6-00 8-15 3-14 5-65
7-45 12-55 8-288
6-46* 8 1 5 72 4
6 1 0 9-00 11-15 5-46

* Pociągi pospieszne (Schnelzfigej;
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w

8'40* 
1030 
1012 
1025

10'00
10- 20*

10-35
10-35
12-05

9-23# 
8'50 
8 49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

,, z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap, 
do Stryja, C hyr, Sochej (f) 
do Stryja, Stanisławowa . 
do Bełżca . . . . . .
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f t  
do Brzuchowic 2‘51 0 n. i. 
do Zimnej Wody 3'20 ”

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
5-450
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-35 
9-35

9-55 
9 45

9‘OOf
91 0

10-20
10-20
l-2 5 ft
1010

8-45

popoł.

2-55* 
1-55*
2 08'

1-55*
3-30
2-45* 
245*

305

3-15
2-15*
5-25

wiecz.

6'30
7-10
7-33

6 10

6-25^
7-OOf 
700

7-25
61 3 b
7-48
6-40

noc 
110-50 
t l2 '4 0  
1100 
11'25 
11-10 
1100

;10 '40 
\  2-51

f 9-lO ft 
1.33588

3 26 
10-50

8 od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele 1 święta; 
dni powszednie; t t  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 85 sd  1/5—81/5 

i od 16/9—30/9; • od 7/5—10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa •  godzinie 8 50 rano; przychodzi do Lwowa e godzinie 8.15 wieczór.

Ja Anna Csillag

ze swemi 185 ctm. długimi włosa­
mi olbrzymimi „Loreley' dostałam 
takowe przez 14-mies. używanie mej 

własno wynalezionej pomady.
Uznaną została przez słynnych le­

karzy jako jedyny środek przeciw 
wypadaniu włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania korzeni. Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje jużpo 
krótkiem użyciu włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob­
fitość, ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Cena Jednego tyglelka 1, 2, 3, i 5 z Ł  

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką na cały świat z fa­
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
należy. 3023

A n n a  C te i l la g ,
Wiedeń, I., Seilergasse 5.

Skład główny we Lw ow ie: Bernard 
Feln, „ G r a n d  H o te l" '.

Knorra
wyciągi zupne

w pakietach

na sześć porcyj z przepisem ułyc a.

Knorra
Mączkę i Grysik owsiany
Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 

grochową, soczewkową, ryżową 
i t. p. i t. p.

Mączką Nestla d li niemowląt.
Czekolad; szwajcarska Maestraniega
KAKAO w puszkach i na wagę 

Van-Houtena, Bernsdorpa. Jor- 
dana, Tiroaeusa i Maestrani.

Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Liebiga i t. p.

poleca 2 7 6 -7

Alojzy Hubner
L w ó w , R y n e k  1. 38.

AMŻw i i i !
który może się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje po­
sady od 1 kwietnia b. r. Może 
się podjąć zakładania nowych 
więkstych ogrodów owocowych i 

angielskich.
Adres: W. J., Lwów, Żółkiewska 

Nr. 60. 292

do mleka, mięsa, zboża
i t. p. 276 5

taniej jak wszędzie i zawsze w ogro­
mnym zapasie poleca

Alojzy Hubner
L w ó w .  S y n e k  nr. 38

m c 7 5  c t .  5 3
•/, k io znakomitej 165

K  A  W  Y  
Fryderyk Schubuth i Spkapo­

leca
we LWOWIE, RYNEK I. 45 

HANDEL założony w roku 1789

HANDEL

m c m  i  n e m

JANA RIEDLA
16 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.65, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Koaznle Z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Keszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2‘75.
Koszule noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobionB na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Ktiznle dlo nhłopakiw po zł. 1-40 
i 1-60.

PiłkMZOikl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
pa ct. 90, zł. 105,1-15,1-45,165,1-80. 
Kaluwiy dlo obłppnków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnlerzo tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mnnklety tnzin po zł. 4 i 4-80. 
Chlrttkl płócienne, tuztn zł. 2 50

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wybsrze. 

Oryginalne prof. dra Jlgera  wyręby 
po SSUOh fahryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 
Ksszals )
Kaftaniki 
Kalososy II mnjtkl 
Skarpetki I poóozsohy 
Ogrzswaojre on tsłądok 
Kamasze
Kamizelki mąakla włóczkowe z ręka­

wami po xł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Ns Aądnsls izszsgbłows senniki.

p>
-o

Prześcieradła gum owe,
Hegary kompletne,
Węże gum owe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopompy, Gruszki gumowe, 
Seręgi cyn i  we,
Odciągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Fiaszeczki do karmienia dzieci, 
Pypki do ssania,
Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i do płynów, 
Wsirźykawki szklane, kauczukowe 

i cynowe,
Wzierniki szklane, kauczukowe i ce­

luloidów e,
Wstrzykawki do morfiny,
Wianki macic rne,
Suspensorja ba wełniane i jedwabne, 
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki gumowe,
Kałetery i Bougies,
Prezerwatywy męskie i damskie, 
W alę opatrunkową oczyszczoną, 
Watę karbolową, salicylową i jodo- 

formową,
Gazę jodoformową,
Flaszki dla chorych szklane i kau­

czukowe,
Baseny dla chorych blaszsne podu? 

szkowane i porcelanowe 
itp. itp. itp.

poleca 276 8

Alojzy Hubner
Lwów, Eynek 38.

J. ihnatowicza ^
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odznacza się przyjemnym 
i długotrwałym zapachem.

C ena  3  k ., 1 6 0  i 8 0  h
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LWOWSKA FILIA *

MU M t n o  dla Handlu i Przemyśli
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredftowe, wreszcie wypłaca 
Wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12 1/* — i od 3 do 4 1/ ,.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4Vt % książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonnje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, bndowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej nmowy.

W razie juź gotowyeh planów, nastąpić może na podstawie I  
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p od w ó rzu ) .

XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxa

Dzieci
uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie szybkiego 
rozwoju ciała posilnego pożywienia. Szczególnej donio­
słości jest pierwsze śniadanie, z którego czerpać mają 
sTę i energię do dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok kawy i bułki kaszę 
z „Quaker Oats*, którą bardzo szybko i łatwo przy­
rządzić można. Przepis do przyrządzenia „śniadania*
umieszczony na każdej paczce 9007

Q u < k k ę r
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